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P. P. S.—bastion demokracji
Przemówienie sekr. gen CKW low. Cyrankiewicza o celach l zadaniach Parfll
W czoraj w. sali Robotniczego Domu Kul­

tu ry  w  Łodzi tow. C yrankiew icz — sekre­
tarz g en e ra ln y  Polskiej Partii Socjalistycz­
nej oTaz tow. W achow icz — sekretarz łó­
dzkiego WKR w ygłosili odczyt pt. .'.Wczo­
raj i dziś PPS". Poniżej d ru k u jem y , treść 
referatu  tow. C yrankiew icza. Przem ówie­
n ie  tow. W achow icza podam y jutro.

A nalizu jąc stosunki po lityczne w  społe­
czeństw ie polskim  w  czasie okupacji, tow. 
C yrankiew icz pow iedział m. in.:

ROLA MAS ROBOTNICZO-CHŁOPSKICH
Z po tężnym  w praw dzie , d ec y d u ją co  h a ­

m ującym  ro zro st i pochód  faszyzm u w  
Polsce, a le  odpychanym  w  m om entach  
k ry ty cz n y ch , sa n acy jn y m i argum entam i, 
—  tłum ionym  n ie raz  k rw aw o  m asow ym  
an ty faszy sto w sk im , d em o k ra ty czn y m  ru ­
chem  —  m as ro b o tn iczy ch  i chłopskich .

I to  trzeba  pam ię tać , że jeżeli u  nas w 
P o lsce  m nie j ludzi niż m ógł s ię  tego  sp o ­
dziew ać  np. k siądz  T rzec iak , uw ierzy ło , 
że H itle r to je s t narzędzie- O patrzności, to 
je s t to  ty lk o  dow odem  d ośw iadczeń  h is to ­
ry czn y ch  n a ro d u  p o lsk iego  i m ocnej tw a r­
d e j, d łu g o le tn ie j w alk i z faszyzm em  ojxł- 
zu p o lsk ie j dem okrac ji.

N. S. Z. —  KOLUMNA HITLERA
To praw da, że n ie  is tn ia ła  y  nas  oficjkl- 

n a  k o lla b o rac ja  w  w iększym  sty lu  t. H itle ­
rem , a le  d ru g a  część te j sa m ej p ra w d y  to 
to , że p ew n a część sp o łeczeń stw a  p o lsk ie ­
go, zarażón& faszyzm em  —  rasizm em , a n ­
tysem ityzm em , by ła  przez p o ls k ą ‘faszyzm  
ro zb ro jo n a  duchow o w  sto su n k u  do  H itle ­
ra.

W ięcej, p ew n a część by ła ko lum ną H it­
le ra , po m ag a jącą  ob iek ty w n ie  rządzić Pol­
sk ą . okupow aną, m o rd u jącą  d em o k ra ty cz ­
nych  dzia łaczy  k o n sp iracy jn y ch .

A dres N.S.Z. b y ł w y ra źn y  i d la teg o  lik ­
w id ac ja  tego o śro d k a  faszyzm u w  Polsce; 
lik w id ac ja  bezw zg lędna je s t w łaściw ie  
sp ra w ą  ty lko  techn iczną , p rzez p o lsk ą  d e ­
m o k rac ję  b ez ap e la cy jn ie  zadecydow aną.

O środk iem  rów nież  określonym , o ddaw  
na zakonsp irow anym , s ta ł się  o śro d ek  lo n ­
d y ń sk i p. R aczkiew icza. 'Ale tu ta j is tn ia ło  
już n iebezp ieczeństw o  n ieporozum ień . Prze 
cież do  tego reak cy jn eg o , -wozu z sa n a c y j 
nym i g en e ra łam i — z  obszarn ikam i —  z 
o enerow cam i —  z faszystam i, —  z tw ó rca ­
mi- B erezy —  zap rzęg n ię to  o sta tn io  d la  
n iepoznank i n ie  kogo  innego, a le  A rc i­
szew sk iego  i K w apińskiego.

M asy  p o lsk ie  p am ię ta ją ce  je d n a k  d o ­
św iadczen ia  p rzedw rześn iow e d o b rze  w ie ­
dzia ły , że gdy b y  tak  te ”- w óz z re a k c ją  — 
p e łn i pośw ięcen ia  A rc iszew sk i i K w apiń- 
s k i  do  P o lsk i d o c iąg n ę li — to zo s ta lib y  w  
P olsce w zorem  m etod  P iłsudsk iego , w zo ­
rem  dośw iadczeń  lube lsk ich  z ro k u  1918, 
w zorem  z roku  1926 —  od  w ozu  w yprzę- 
gnięci, p rzed  d a lszą  jazd ą  re a k c ji n a  N ie­
św ież —- jło obszarn ików  i n a  W schód.

Ich los o sob isty  nas by  n ie  in te resow ał, 
gdyby  n ie  to, że ich nazw iska , ich fo rm al­
na p rzy n a leżn o ść  do  lew icy , m ogła p rze ­
cież spow odow ać, że ten  re a k c y jn y  w óz,— 
n a  sw oją  zgubę —  p o p y ch a ła b y  jeszcze do 
Polski, zm ylona w ew n ętrzn y m i pozoram i, 
część lew ićy  —  ta  część, k tó ra  zby t często, 
jak  na po lsk ie  d o b itn e  dośw iad czen ia  d a je  
s ię  oszuk iw ać , pow iedzia łbym  naw et, lubi 
b y ć  oszukiw ana.

REAKCYJNY WÓZ RACZKIEWICZA
Z apy ta  k toś d laczego?

’ J e s t w tym  oczyw iście e lem en t s ta ry c h  
p iłsudczykow sk ich  —  sa n ac y jn y ch  agem_ 
tur, o b jek ty w n y ch , czy su b je k ty w n y ch , to 
"Wszystko jsdno , —  s ta ły  elem en t, z któ: 
rym  w  m om entach  d ec y d u ją cy c h  zm agać 
s ię  m usiała  P olska P artia  S ocja listyczna . 
J e s t w  tym  jeszcze coś innego. Coś, o czym 
i  n a  przyszłość m usim y pam ię tać  w e ­

w nątrz  naszego  ruchu , d la  u trzy m an ia  je ­
go d y scy p lin y  ideow ej i o rg an izacy jn e j.

J e s t u  części so c ja lis tó w , zw łaszcza 
m niej teo re ty czn ie  w yrob ionych , albo u 
o d ry w a jący ch  s ię  sw ym  odczuw aniem  od 
p raw dziw ego  in te resu  m as, ta k i n ieb ezp ie ­
czny kom pleks i  -n iebezp ieczna p o b u d li­
w ość n a  pew n y m  punkcie .

G dy b ęd ący  p rzed  tym  w  w alce  z re a k ­
cją, so c ja lis ta  —  n ag le  n a  sk u te k  zm ie­
n ionej sy tu a c ji, a lb o  o k reś lo n y ch  p lanów  
reak c ji, zaczy n a  by ć  w  p o d e jrzan y  sposób  
przez tę re a k c ję  —  u zu p u ru ją cą  sob ie 
oczyw iście  m onopol na w y d aw an ie  p a te n ­
tów  pa trio ty zm u  ab y  n a  n u tę  .w spólnych 
bo jo w y ch  w spom nień , w y d aw ać dziw ne 
ok rzy k i rozkoszy  —  zaczyna, ja k  groźny 
p rzed  tym  w ąż, mą dźw ięk  fletu  — p rze su ­
w ać  s ię  coraz bardz ie j spoko jn ie  ku  
6 w oim  w rogom  7— zapom ina o soc jaliź- 
m ie, o d em o k rac ji, rzuca się w  ram iona 
S osnków skich , po tym  B ieleckich, po tym  
D pboszyńskich ...

NIEBEZPIECZNY KOMPLEKS
I tu ta j, 4— m yślę —  m usim y sob ie  sto r 

m ułow ać p ew n e z a sa d y , ob o w iązu jące  
każdego  so c ja lis tę , zarów no  jego  św iado ­
mość, jak  i podśw iadom ość.

N ie reak c ja , n ie  b u rżu az ja  o k reś la , r  
fo rm ułu je i m ierzy  p a trio tyzm  soc ja lis tów .

A le w łaśn ie  soc ja lizm  — najd u m n ie jszy  
p rzed staw ic ie l dążeń  i po trzeb  n a jsz e r­
szych  m as n aro d u , sh arm o n izo w an y ch  z 
d ążen iam i i p o trzeb am i n arodów  innych , 
je s t sam  d la  s ieb ie  i w  sposób -obowiązu­
ją c y  b u rżu a z ję  i w a rs tw y  h isto ryczn ie  spó  
źn ione —  je s t sam  w  so b ie  n a jp e łn ie jszy m  
w yrazem  m iłości O jczy zn y  i m iłości C zło­
w ieka.

I n ie  g en era ło w ie  san acy jn i, n ie  dw ój- 
karze, n ić  o b szarn icy  i ich s łu g u sy  nam  
u d z ie lać  b ę d ą  k o k ie te ry jn ie  ocen  p a trio ty  
zm u, a le  m y, so c ja liśc i o k reślać  będziem y 
w  sposób d efin ity w n y  i zdecy d o w an y , k tó  
re g rupy  w  sw o ich  ego istycznych  in te re ­
sa ch  p o słu g u jąc  się, ja k  to  zaw sze re a k ­
cja i faszyzm  m iędzynarodow y  robili, p a ­
trio tycznym i p ara w a n am i —  w y stę p u ją  
p rzeciw  n a jży w o tn ie jszy m  in te resom  n a ro ­
du.

U NÓG ZWYCIĘSKIEJ DEMOKRACJI

A n ty d em o k ra ty czn e  ośrodk i, k ie ro w an e  
w dodacku przez oficerów  san acy jn y ch , 
k tó ry c h  m ózgi ja k  pu szk i z konserw am i 
zap lom bow ane zo s ta ły  w ro k u  1939, • 
u siło w ały  sw o ją  an ty n iem ieck ą , rzekom o

Prow obatjc Niemiec
klóre  poprzedziły  w ybuch  wojny w 193S roku

NEW ' JORK, JPAP Polpress) A gencja U- 
n ited  Press donosi, że oficer SS Gassier 
zeznał p jzed  am erykańskim  sędzią śled­
czym, iż H itler uży ł w ięźniów  politycz­
n y ch  z obozów k o n cen tracy jnych  dla upo 
zorowariia zajść gran icznych  w  r. 1939.

W  sierpn iu  1939 r. oddziały  SS rozstrze­
la ły  n ad  g ran icą polsko-niem iecką g rupę

w ięźniów  po litycznych , odzianych  w  mun 
d u ry  .W ehrm achtu. T rupy zm asakrowa­
n y ch  ludzi zostały sfotografow ane i opu­
b likow ane w  prasie , celem  w y w o łan ia  w  
N iem czech i na św iecie nastro jów  a n ty ­
polskich. D ow ódca oddziału  SS, Gruppen- 
fuehrer, Muellejr, o trzym ał za ten  w yczyn  
w ysokie odznaczenie wojskowe.

Fale strajków w Ameryce
Robotnicy sam ochodów  zqdaiq  30 proc. podwyżki

NO W Y  JORK, (PAP Polpress). Przez St. 
Z jednoczone , p rzelew a się obecn ie  fala 
m asow ych strajków  robotników , dom aga­
jący ch  się podw yżki płac. R obotnicy uza­
sadn iają  swe żądan ia  fym, że w łaściciele 
fab ryk  osiągnęli olbrzym ie zyski w  okre­
sie w ojny , podczas g d y  p łace robotników  
n ie podn iosły  się naw et w  takim  samym 
stosunku jak ceny. W  chw ili obecnej, gdy  
w ojna zakończyła się, związki robotnicze 
uw ażały  za stosow ne w ystąp ić  z postu lała  
mi ekonom icznym i. R obotnicy  przem ysłu 
sam ochodow ego dom agają się 30% p o d ­
w yżki płac. .

Nejjatywaie stanow isko w łaścic ieli za­
k ładów  przem ysłow ych, doprow adziło  do 
w y b u ch u  licznych  strajków. W  Stanaoh 
środkow o-zachodnich w yb u ch ło  przeszło 
100 strajków. Również w  fab rykach  samo­
chodow ych  C hevrolet, Buick, O ldsm obile 
i G eneral M otors, sy tuacja jest naprężona. 
Również w  Stanie M ichigan doszło do 
strajków  w  zakładach przem ysłu  stalow e­
go. Przedstaw iciele robotn ików  dom agają 
się podw yżki p łac  o 2 do lary  dziennie w 
USA Steel C orporation  i 85 in n y ch  kon­
cernach.

Hitlerowska kultura
Przed brytyjskim sądem wojskowym toczy się rozprawa przeciw ko­

mendantowi obozów koncentracyjnych w Oświęcimiu i Belsen oraz jego po­
mocnikom. W czasie rozprawy zostało ujawnione, że w chwili wkroczenia 
wojsk angielskich do Belsen na podw órzach obozu znajdowało się 13 ty­
sięcy trupów, a drugie 13 tysięcy osób umarto wkrótce po wyzwoleniu. 
W komorach gazowych Oświęcimia wytruli hitlerowcy przeszło 4 miliony 
ludzi.

W Centralnym Instytucie Chirurgii Urazowej w Warszawie przepro­
wadzono ekspertyzę sądowo lekarską. Oględzinom poddano 6 kobiet, które 
w obozie w Ravenbruck służyły uczon ym . hitlerowskim jako „króliki do­
świadczalne". Kobietom tym — i wie lu innym leszcze, które w rezultacie 
doświadczeń zmarły — zastrzykiwano wysokochorobotwórcze bakterie, po­
wodujące zakażenia i okrutne męczą rnie.

Oto są wybrane przykłady hitler owskiej „kultury", o której tyle Niem­
cy bredzili w czasie swego pobytu w naszym kraju. Innych podobnych 
przykładów nie trzeba szukać; znajdujemy je na każdym kroku.

Najwyższa nawet nauka i technika bez uszanowania człowieka nie 
może stworzyć kultury. Tworzy zbrodnię.

„apo lityczną" t. zw . ogó ln o n aro d o w ą p o ­
s ta w ą  o d b arw ić  tre ść  spo łeczną p raw d zi­
w ie n iepod leg łościow ych  m asow ych  ru -  ■ 
chów , odeb rać  tym  ruchom  siłę zb ro jną , 
zneu tra lizow ać p o d  sw o ją  ko m en d ą i z a ­
m ien ić  w  narzęd z ie  w łasn e j w a lk i o w ła- 
d zę  p rzec iw  dem okrac ji.

O śro d k i te  zo s ta ły  n a  czas zdem asko­
w ane , rozw ojem  sy tu a c ji m ięd zy n a ro d o ­
w ej, un ieszkod liw ione  i w  te j chw ili leżą 
sp ę ta n e  u  nóg  zw y c ięsk ie j po lsk ie j d em o ­
k rac ji.

SOJUSZ ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM
A le is tn ie je  jeszcze p sycho log iczna, a  czę 

śc iow o  i ekonom ic^pa baza  m asow a d la  
ty ch  u n ieszkod liw ionych  ośrodków  a n ty ­
d em o k ra ty czn eg o  oporu . Z niszczenie w y ­
su n ię ty c h  o fensyw nych , faszystow sk ich  
p o zy c ji w  Polsce', jako  k o n se k w e n c ja  ro z ­
g rom ien ia  faszyzm u w  6kali m iędzynaro ­
dow ej, je s t zagadn ien iem  już raczej ty lko  
p rak tycznym .

Z doby ta  te ż  zo s ta ła  p rzez  p o lsk ą  D em o­
k ra c ję  o sta teczn ie  2-ga, już lep ie j zam as­
k o w an a  p a trio ty cz n ą  s ia tk ą  i n iepod leg łoś- 
eiow y i,, h a z e sa m  d ru g a  lin ia  opo ru  p o l­
sk ie j reak cji. Specyficzn ie p o lsk a  lin ia  
oporu  —  trudność, ja k ie j nie m ia ły  d em o ­
k ra ty c z n e  ru ch y  innych  narodów , a m ia ­
now icie  k o n cep c ja  an ty so w iec k a , z lep io n a  
z h is to ry czn y ch  kom pleksów  n aro d u  i ob- 
szarn iezy ch  d o b rze  zaw o alo w an y ch  in te ­
resów  —  fo rpoczty  in te resó w  re a k c ji  m ię­
dzy n aro d o w ej.

I oto n a  te j d ru g ie j lin ii oporu  p o lsk ie j 
rea k c ji, zd o b y te j in sty n k tem  najsze rszy ch  
m as, k rw ią  po lsk iego  żfltnierza, m y ślą  p o l­
sk ieg o  d em o k ra ty , —  fak tem  osw obodze­
n ia  n aro d u  po lsk iego  spod  grozy fizycz­
nego zniszczenia, k tó re  n iósł H itle r, o sw o­
bodzen ia  p rzy n ie sio n eg o  przez A rm ię 
C zerw oną, p rzy p ieczę to w an y  zo s ta ł i u trw a  
lony  so ju sz  Polsk iego  N arodu  ze Z w iąz­
k iem  Radzieckirft.

Sojusz, k tó ry  d y k tu je  n ie  ty lko  po litycz­
n y  rozum , a le  i in s ty n k t sam ozachow aw czy  
naro d u , n ie  ty lk o  in te res, ale i uczucie, 
u  so c ja lis tó w  d o d atk o w o  w zm ocnione p o d ­
staw am i so c ja lis ty czn eg o  m yślen ia  i w ła ś ­
ciw ej o cen y  R osji S ow ieckiej, jako  ideo lo ­
g icznej, n ie  ty lko  m ilita rn e j rozgrom iciel- 
k i faszyzm u.

WOLNI Z WOLNYMI...
Z adan iem  zaś P o lsk ie j P a rtii S o c ja lis ty ­

cznej je s t w zn ieść  k la sę  ro bo tn iczą  p o n ad  
m ieszczańsk i rea lizm  p rak ty c zn y , p o n ad  
w szelk i k o n iu n k tu ra lizm  m ięd zy n aro d o ­
w ego u k ła d u  sił. Z adan iem  P a rtii je s t 
o p rz e c 'te n  so ju sz  n a  w łaśc iw ej ocen ie  Ro­
s ji  S ow ieck iej, ja k o  rozgrom ic ie lk i faszy ­
zm u i jako*siły  ch ron iące j w  zasięg il św ia­
tow ym  d em o k rac ję , jak o  p e rsp e k ty w ę  k la ­
sy robo tn icze j zb liżan ia  się  do  Socjalizm u.

G dy pod  tym  w zg lędem  p an o w ać  będzie  
u  nas ja sność , to będz ie  też i szczerość  — 
gdy będz ie  szczerość  —  to będzie język  
w o ln y ch  z w olnym i i ró w n y ch  z rów nym i.

I w  tym  w idzim y ro lę  i p e rsp e k ty w ę  
P o lsk ie j P artii S ocja listycznej.

BĘDZIEMY MÓWIĆ TWARDO
A  n a  w ew n ątrz  —  w  P o lsce  D em okra ty ­

cznej, — naszą  w ie lką  h is to ry czn ą  ro lą  
je s t s ta ć  s ię  po tężn ą  s traż n ic zk ą  p raw d zi­
w ej, is to tn e j d em o k ra c ji —  nie s traż n ic z ­
ką  d em o k ra ty czn y ch  ram . ale tw órczyn ią  
d em o k ra ty czn ej treści.

Przez tw orzen ie  te j treśc i będziem y ró w ­
nocześn ie —  jeśli m ożna to persw az ją , jA- 
śli trzeba, to w a lk ą  —  u su w ać  w szy s tk ie  
an ty d em o k ra ty czn e  ośrodk i reak cy jn e g o  
oporu, m a sk u ją ce  s ię  dziś, lub chcące s ię  
m askow ać w  przyszłośm , w ew n ątrz  Polski 
dem okra tycznej.

(dokończenie na str. 2-ei)
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Wywiad z ministrem Radkiewiczem

Do 15-go października
zostanie przedłożony łermln wyjścia z Konspiracji

M inister Bezpieczeństwa Publicznego ob. 
Radkiewicz udzielił przedstawicielowi „Polpres- 
su następującego w ywiadu:

—  Czy mógłby ob. m inister poinform ow ać 
o  akcji ujaw niania się i legalizacji oddziałów
A. K .? f

—  Chętnie. Jak  wiadomo, jeszcze R ząd Tym 
czasowy w swoim obwieszczeniu z dnia 1 czerw 
ca rb. zagw arantow ał bezpieczeństwo i nieka­
ralność wszystkim uczestnikom nielegalnych 
organizacji cywilnych i wojskowych, a  nawet 
uczestnikom różnych band  zbrojnych, którzy 
przerwą swoją działalność, zerwą z konspira­
c ją , zjaw ią się dobrowolnie i zdradzą posiada­
ną broń. Już wówczas po tym zarządzeniu u- 
jaw niło się i zgłosiło do w ładz państwowych 
około 50 grup w raz z bronią, jak  też wiele po- 
jedyńczych osób. Razem  około 5 .000  osób ze­
rwało z konspiracją i rozpoczęło norm alne ży­
cie.

P rzy opracow aniu dekretu o amnestii w ła­
dze państwowe pragnęły dać możność ujaw ­
nienia się tym wszystkim, którzy jeszcze dotycn 
czas pozostawali w podziemiu. D latego do de­
kretu o amnestii został w prowadzony przepis, 
że ci wszyscy, którzy w przeciągu miesiąca 
od w ejścia w życie ustawy, tj. do ditia 21 bm. 
u jaw nią się, zdadzą broń i zerw ą z wszelką 
konspiracją , podlegają pełnej amnestii. O rga­
na bezpieczeństw a publicznego otrzym ały w 
zw iązku z tym odpow iednie instrukcje i ściśle 
ich przestrzegają.

W ram ach tej ustawy miałem pełną moż­
ność przyjęcia deklaracji płk. R adosław a, ko­
m endanta A, K. na województwo w arszawskie, 
łódzkie, kieleckie, .lubelskie i białostockie, któ­
ra uzgadnia ła  techniczny sposób rejestracji 
u jaw niających się. N aturalnie ustaw a dotyczy 
wszystkich^ a nie tylko członków A. K.* A kcja 
u jaw niania się objęła już wiele setek ludzi i 
trw a nadal przy zw iększającej się codzień ilo­
ści zgłaszających się.

—  Czy były w ypadki aresztow ania u jaw nia­
jących się ze strony w ładz bezpieczęństw a 
publicznego?

—  T akich faktów  nie było i być nie mogło, 
gdyż ustaw a am nestyjna d a ru je  przestępstwa. 
T rzeba tylko lojalnie wypełnić trzy w arunki: 
zaprzestać konspiracji, zdać broń i zaniechać 
dotychczasowej działalności.

—  Term in legajizacji, jak  wynika z  ustawy 
am nestyjnej upływ a 2! września 1945 r. Czy 
nie uw aża ob. m inister, że termin ten jest zbyt 
krótk i? ^

—  T ak jest, termin ten okazuje-się zbyt krót 
ki, przede wszystkim dlatego, że wiadomość
0 tym punkcie ustawy am nestyjnej nie do 
wszystkich natychm iast do ta rła , np. w innych 
w ojew ództw ach, poza obszarem  płk. R adosła­
wa, dopiero w 'ty ch  dniach zaczęli się zgłaszać
1 ujaw niać członkowie nielegalnych organiza­
c ji .i proszą o przedłużenie terminu. T oteż P re­
zydent K rajow ej R ady Narodowej ob. Bierut 
zaakceptow ał mój wniośek o przedłużenie te r­
minu do dnia 15 października br. i w najbliż­
szych dniach ukaże się odpowiedni dekret. W 
związku z tym już wydałem polecenie orga­
nom bezpieczeństw a publicznego, b y  w dal­
szym ciągu kontynuow ały akcję przyjm ow ania 
zgłaszających się w ram ach nowego terminu. 
W  ten sposób rząd  jeszcze raz d a je  w yraz do­
b re j woli i ułatw ia wszystkim Polakom , n ieza­
leżnie od ich dotychczasowej postaw y powrót 
na drogę konstruktyw nej pracy w Polsce dem o­
kratycznej.

—  Jak  ob. minister ocenia w związku z tą 
akcją  u jaw niania się możliwość likwidacji ca­
łego podziem ia?

—  Do tego rząd  konsekwentnie zm ierza. Już  
dziś możemy powiedzieć, na podstawie u jaw ­
niania się członków A. K., że organizacja ta 
faktycznie likwiduje się. W podziem iach pozo­
staną tylko te lementy A. K., które przesiąkły 
„ideologią" faszystowskich Narodowych Sił 
Zbrojnych. T a organizacja, jak  wiadomo, współ 
pracow ała z hitleryzmem jeszcze w okresie o- 
kupacji i była znienawidzona przez cały  na­

ród. Obecnie NSZ, który w ystępuje również 
pod nazwą Narodowy Związek W alki, kiero­
wany przez faszystowskich zbirów endecko- 
oenerowskich, jest głównym czynnikiem zbrod­
niczych akcji, wymierzonych przeciwko demo­
kracji polskiej. Pogrom y antyżydowskie, pro­
w okacje, mordy w rodzaju  W ierzchowin, ter­
ror indywidualny —  są w dalszym ciągu up ra­
w iane przez NSZ! W  podziem iach pozostają 
zdecydowani zwolennicy polskiego faszyzmu. 
Z nimi będziemy walczyć aż do pełnej likwi­
dacji. *

Przed wyborami w Grecji
LONDYN. (PAP Polpress). A g e n c ja  Reu­

te ra  donosi ,  że w  L o n d y n ie  ogłoszono  
w s p ó ln e  ośw iad czen ie  rządu  b ry ty jsk ie g o ,  
am e ry k a ń sk ie g o  i f rancusk iego  w  sp raw ie  
w y b o ró w  w  Grecji . . .

R ządy  te p o s ta n o w i ły  w y s ła ć  sw oich  
o bse rw a to rów , k tó rzy  złożą sp raw o z d a n ia  
o p r z e b ie g u  w y b o ró w  do zg rom adzen ia  
u s taw o daw czeg o .  Zw, Raziecki, k tó ry  ró w ­
nież został zap roszony  do  w y s ła n ia  o b se r ­
w a to ró w ,  o d m ów ił  tem u, w y c h o d z ą c  z z a ­
łożenia ,  że wysłanife o b se rw a to ró w  w  o- 
k res ie  w y b o rc z y m ,  oznacza mieszan ie  się 
w  s p r a w y  w e w n ę t rz n e  d a n e g o  k ra ju .

Proces Lnvaltt 
4-go października

PARYŻ, (PAP « Polpress). P toces  Laval*
rozpocznie  się 4 p aźdz ie rn ika .  R ozpraw a 
o d b ę d z ie  się w  s ied z ib ie  S ena tu  f r a n c u ­
skiego, w  Pa łacu  Luksem bursk im . P roces # 
p rzec iw ko  D a rn a n d o w i n a z n a c z o n y  jest na 
3 paźdz ie rn ika .  i

ZSRR wysuwa tezę mandatów indywidualnych
nad byłymi koloniami włoskimi

LONDYN (PAP Polpress). W  L o n d y n ie  
o d b y ła  się kon fe ren c ja  p rasow a, n a  której 
M e ło to w  p rzed s taw ił  d z ienn ika rzo m  radzie  
ck im  p u n k t  w id z e n ia  ZSRR n a  n iek tó re  
p ro b le m y  k on fe ren c j i  lon dy ńsk ie j .

W  sp raw ie  ko lon i i  w ło sk ich  M oło iow  
podk reś l i ł ,  że w  zasadzie  Z w iązek  Radzie-

ko lop iam i p a ń s tw  n iep rzy jac ie lsk ich ,  lecz 
tego  rodzaju  m a n d a t  k o le k ty w n y  n ie  zo­
stał jeszcze w y p r ó b o w a n y ,  podczas  g d y  
dzie je  o s ta tn ich  lat w y k a z a ły ,  że sys tem  
m a n d a tó w  in d y w id u a l n y c h  w y trz y m a ł  p ró  
bę  życia . O b e c n ie  w ię c  Związek R adz iec­
ki w y s u n ą ł  tezę  m a n d a tó w  in d y w jd u a l -

cki zgadza się n a  k o le k ty w n y  m a n d a t  n a d  n y c h  n a d  b y ły m i  k o lon iam i w łoskimi.

Stacje lotatcze na AfiantyKn
LONDYN. (AFP). W  n ied a le k ie j  już p rzy  

szłości z rea l izow any  zos tan ie  p ro jek t  u lw o  
rżen ia  n a  A t la n ty k u  p ły w a ją c y c h  w y sp ,  
k tó re  b ę d ą  lo tn iskam i, oraz sk ładn icam i 
m a te r ia łó w  p ę d n y c h .  A dm ira lic ja  a n g ie l ­
ska d o p ro w a d z i ła  już d ośw iad cz en ia  w  tej 
sp raw ie  tak daleko ,  iż m ożna ży w ić  jak 
n a j lep sze  n ad z ie je  na  b l isk ą  rea l izac ję

ty c h  p lan ó w . P ierw szą  tego  rod za ju  w y ­
spą  b ęd z ie  „pla tform a", u rząd zon a  w  ten  
sposób, b y  m o g ły  l ą d o w a ć  n a  n iej i o d la ­
ty w a ć  z n ie j  sam olo ty ,  ob c ią ż o n e  ł a d u n ­
k iem  do  cz te rech  tonn. T akie  n ow oczesne  
lo tn isko  może b y ć  zao k rę to w an e  na statek 
i z a in s ta lo w an e  w  k a ż d y m  p u n k c ie  na 
morzu.

Horea odzyska niepodległość
LONDYN, (Polpreee). —  W  związku z 

oświadczeniem prezydenta Trum ana o de­
cyzji pięciu m ocarstw  w  sprawie przywro 

„cęnia niepodległości Korei, prasa angiel­
ska przypomina, że Korea była' niegdyś

niepodległym  cesarstwem, które zostało 
zajęte przez "Chiny.

W  1905. r. objęła Japonia protektorat 
nad Koreą. W  r. 1910 Japonia anektow a­
ła Koreę. Korea liczy obecnie ppnad 24 mi 
liony mieszkańców.

P. P .S. — bastion demokracji
Referat lew. Cyrankiewicza

' ( d o koń czen ie  ze str. 1 -e j )

W  kilku wierszach
-  A g e n c ja  „U n i te d  Press" d onos i  z 

H ano i ( In d o c h in y  franc.) że w y b u c h ły  
lam ro z ru c h y  an ty f ra n c u sk ie ,  k tóre  zosta ły  
s t łum ione  przez s p a d o c h ro n ia rz y  a m e r y ­
kańsk ich ,  jeszcze p rz e d  w kroczen iem  
w ojsk  ch ińsk ich .

-  F rancusk ie  m in is te rs tw o  sp raw  zagra­
n ic z n y c h  złożyło  na  ręce  am basado ra  n o ­
tę p ro te s tac y jn ą ,  z p o w o d u  n iew puszcze-  
nia w o jsk  f ran cu sk ich  do In d o c h in  F ran ­
cuskich ,

-  D e le g a c ja  p rzem y s łó w a ,  w y s ła n a  
przez Czang-Kai-Szeka p rz y b ę d z ie  n ie b a ­
w em  do  A m eryk i ,  ce lem  p rze s tu d io w an ia

’ sp osobów  u p rz e m y s ło w ie n ia  C h in .
-  Ja p o ń s k i  zapas złota, w y n o s i  k ilkase t  

m i l io nó w  do la rów ,  ma b y ć  zasekwestro^wa- 
n y  przez a l ian tó w  ty tu łe m  o d szk od ow ań .

-  O b e rg ru p p e n fu e h r e r  S S W a l te r  
S chm id t ," sk aza n y  n a  śm ierć  w  Pradze  C ze­
skiej,  został st racony .

-  B ry ty jsk i m in is ter  ro ln ic tw a ,  p rz e m a ­
wiając w  M an ches te r ,  o św iadczy ł ,  że W . 
Brytania zam ierza  p ro w a d z ić  p o l i ty k ę  Ści­
słego p ro tek c jo n izm u  (ochrona  celna).

Tekst ideologiczny tej w ielkiej wojny — 
wojny, k tóra pochłonęła dziesiątki milio­
nów w w alce o wolność świata, w w alce o 
niepodległość narodów  i o dem okrację — 
tę treść ideologiczną tłum aczyć będziemy' 
na język poslki. *

Język polski jest językiem  twardym. 
Będziemy tw ardo rozm awiać tam, gdzie 
mam y do czynienia z murem oporu.

Niech już po dośw iadczeniu z H itle­
rem  — nikt nigdy nie próbuje dem okracji 
i swobód, jakie ona daje, —- traktow ać ja ­
ko okazji, jako możliwości, j^ko u łatw ie­
nia do w ykorzystania tych swobód, ażeby 
przygotow ać na jej łonie siłę, ihającą ją 
zlikwidować, tak jak  to zrobił Hitler.

Ażeby bronić ludzkość przed tym wszy­
stkim , co niósł św iatu Hitler, co niesie fa­
szyzm, szowinizm i nacjonalizm , co było 
oglądane przez nas codziennie śmiercią 
se tek  tysięcy mordowanych, strzelanych, 
gazow anych i palonych — co było piano 
w anym  zniszczeniem fizycznym całych na­
rodów,- jako koncepcją sposobu panow a­
nia nad  światem  — dam y jako Partia w 
w alce z faszyzmem, w  w alce z reakcją  — 
w w alce z szowinizmami i nacjonalizmu 
m i '— zarówno w ew nątrz kraju, jak  i 'w  
ruchu m iędzynarodowym  — tę całą bojo 
wość, jaką nasze .socjalistyczne kadry 
w niosły w  polską nierów ną partyzancką 
w alkę z okupantem .'

Damy zaciętość i nienaw iść do faszyz­
mu, do system u przemocy, jaką rosła w 
nas, gromadziła się, jak  m ateriał wybucho 
wy, gdy patrzyć musieliśmy na ziejące 
ogniem palonych ciał ludzkich, krem ato­
ria M ajdanką, Oświęcimia i dziesiątek in­
nych obozów koncentracyjnych.

W RAZ Z 'INNYMI PARTIAM I
i

W  sojuszu z Polską Partią Robotniczą, 
ze Stronnictwem Ludowym, i Stronnictwem 
Demokratycznym, w ychow yw ać będziemy 
do dem okracji tych, licznych jeszcze w 
Polsce t. zw. dem okratów  z w ypow iedze­
niem, których dem okracja często się koń­
czy, tern, gdzie zaczyna się  niezrozumiały.

dla nich jeszcze problem m oralny kwestii 
żydow skiej—albo gdzie zaczyna się zagro­
żenie ich m onopolistycznych interesów, 
klerykalnych, m ajątkow ych, czy jeszcze 
innych.

Patrzeć będziemy bardzo podejrzliw ie na 
tych, którzy  dziś do stronnictw  naszych 
przychodzą, lub będą przychodzić, jak  pod 
parasol, ażeby przetrzym ać dem okra 
tyczną, jak im się zdaje chwilową, koniun­
kturalną, niepogodę.

« NA DRODZE DO SOCJALIZMU
W ew nątrz obozu dem okratycznego s ta ­

niemy się bastionem  dem okracji politycz­
nej i społecznej.

To my w yciągam y konsekw encje osta­
teczne z treści ideologicznej tej wojny to­
czonej przeciw faszyzmowi, o N iepodleg­
łość narodów i o Demokrację.

D em okrację rozumiemy jako możliwość 
—jako perspektyw ę niepowstrzym anego 
marszu mas robotniczych do Socjalizmu.

W  utrw aleniu dem okracji widzimy gw a­
rancję tych możliwości i perspektyw . 
-U trw ala jąc  dziś dem okrację, nadając jej 

istotny sens — w yrąbujem y równocześnie 
wespół z bratn ią Polską Partią Robotniczą, 
w jedności klasy robotniczej, drogi do So­
cjalizmu, poprzez w szystkie trudności i 
przeszkody, jakie na tej drodze staw iane 
będą.

Jedność klasy robotniczej, to gw arancja 
siły z jaką stoimy na straży dem okracji, 
k tórej jak wiemy, ugrupow ania mieszczan 
skie nie zawsze bronić umieją.

Jedność klasy robotniczej — to gw aran­
cja szybszego marszu do Socjalizmu, — 
jutro już zagadnienia praktycznego.

W jedność tę Partia nasza wnosi obok 
w spaniałej tradycji w yzwoleńczych walk, 
także swoją realną siłę, opartą na jasnej 
linii politycznej, na zjednoczeniu i stop ie­
niu się w szystkich wokół tej linii, na* zdy­
scyplinow aniu szeregów.

M aszerujemy w  przyszłość jako partia 
potężna, partia m asow a,-partia jednolita— 
Polska Partia Socjalistycznal

M oło tow  r n ie  zataił p rzed  d z ienn ikarzam i 
za in te reso w an ia ,  jak ie  ży w i Związek Ra­
dzieck i d la  Erytrei. W  sp raw ie  D odek ane-  
zu M oło tów  k a te g o ry c z n ie  zaznać-y ł ,  że 
w y s p  ty c h  n ie  m ożna  u w a ż a ć  za k o lo n ię  
w łoską , lecz za część te ry to r iu m  W łoch ,  
k tóra  w  przyszłośc i  n ie  może na leżeć  do 
W ło ch .  . .

W  sp raw ie  g r a n ic y  jugos łow iansko-  
w losk ie j  komisarz M oło iow  o św iadczy ł ,  że 
te ry to r ia ,  zam ieszkałe  przez^ K roa tów  i  
S łow eńców , p o w in n y  s tanow ić  część f ed e ­
ra cy jn e j  Ju g os ław ii .  W ło c h y  zaś p o w in n y  
się o g ra n ic z y ć  do terenóyr,  m a ją c y c h  c h a ­
rak te r  w łoski .  '  .. Ti •• •

O m a w ia ją c  probl.em Bułgarii,  R um uni i  i 
W ę g ie r ,  M oło tow  ośw iadczy ł ,  że w  k ra ­
ja c h  ty c h  p o w s ta ły  rzą d y  _ d em o k ra ty c z n e  
p o p ie r a n e  przez w iększość  lu a n ę sc i .  W 
sp raw ie  G recji M o ło to w  p o w ied z ia ł :  ,Jm
p rędze j  p o w s tan ie  n o w y  p ra w d z iw ie  d e ­
m o k ra ty c z n y  rząd grecki,  ty m  lep ie j  b ę ­
dzie  d la  G recji  i So juszn ików ’ .

L o n e y n  k o re s p o n d e n t  d y p lo m a ty c z n y  a- 
g en c ji  R eutera ,  o m aw ia ją c  p rz e b ie g  ko n fe ­
renc j i  lo n d y ń s k ie j ,  po dk reś la ,  że Z w iązek  
R adziecki w y k a z u je  _ p e w n e  za in te re s o w a ­
n ie  dla te re n ó w  p o ło ż o n y c h  w  A fryce  
p ó łn o c n e j  i n a  obszarze morza C zerw one-  
g o .  P r a s a  a m e r y k a ń s k a  d o n o s i ,  z e  Z w i ą z e k  
R adziecki g o tó w  jest o b ją ć  m a n d a t  n a d  
E ry treą  i T ryp o li tan ią .

PARYŻ, (AFP). Z d a n ie m  K. L ang lad e ,  w y ­
raż o n y m  w  d z ie n n ik u  „M er id ie n" ,  k on fe ­
re n c ja  p ię c iu  m in is trów , _ c h cą c  o s iąg n ąć  
p o ro z u m ien ie  b ę d z ie  m us ia ła :  1) u zn ać  za­
sadn iczo  in te re sy  Rosji na M orzu Śród­
z iem nym ,■ 2) u s ta l ić  z a sa d y  po w ie rn ic tw a  
w  te n  s p o s ó b  b y  zad o w o lić  k a n d y d a tó w  
ż y c z ą c y c h  sobie  o b ją ć  m a n d a ty  n a d  d a w ­
nym i '  ko lon iam i w łoskimi, n ie  z ap o m in a jąc  
p rzy  ty m  o ZSRR. o czy w iśc ie  jeśli w  o g o ­
lę p ro je k t  a m ery k ań sk i  zostan ie  p rzy ję ty .

S P R A W A  TRIESTU 
LONDYN, (AFP). Po s ied zen ie  p ię c iu  mi­

n is trów  sp raw  z a g ran iczn y ch ,  k tó re m u  prze  
w o d n ic z y ł  min. Bidaulf, trw ało  do  g o d z iny  
p ie rw sze j p o  p ó łn o c y  i p o św ię c o n e  b y ło
w _
N ow ej
sp ra w ę  W e n e c j  
W y p o w ie d z i e l i  się oni za rozw iązan iem  
p ro b le m u  T ries tu  w  d rod ze  u m ię d z y n a ro ­
d o w ie n ia  jego  portu .  P rze m aw ia jący  w  
im ien iu  Ju g o s ła w ii  min. Kordel, z ap rop o ­
n o w a ł  u tw o rzen ie  w  porc ie  ro żn y ch  w ol­
n y c h  stref dla każ d e g o  z n y o d o w  z a p le ­
cza, podczas, g d y  sam p o r t  ^pozostałby w  
rę k ach  Ju g o s ła w i i ,  jed n ak ż e  tak ie  ro zw ią ­
zan ie  s p r a w y  n ie  o d p o w ia d a ło  p rzed s ta ­
w ic ie lo m  dom iniów , k tó rzy  zap ro p o n o w a l i  
ca łk o w ite  u m ię d z y n a ro d o w ie n ie  Triestu.

W ło s k i  m in is te r  de  G a sp e n ,  d o m ag a ją c  
się u z n a n ia  l in ii  W ilso na ,  jako p o d s ta w y  

D an ii l  o ra n ic v  w łosko- jugosł"  
jego  zd an iem -

uerwszej p o  p ó łn o c y  i p o św ię c o n e  o y io  
w ysłuchaniu  p o g lą d u  d e le g a tó w  Australii ,  
Towej Z e land i i  i A fry k i  P o łud n iow ej na 
p ra w e  W e n e c j i  Ju l i jsk ie j  (Triest ltd).

się uznan ia  n im  _ -
p rz y  w y z n a c z a n iu  g ; a m c y  _ w łosko- jugosto  
w ia ń śk ie j ,  zaznaczył ,  iż -  jego  z d a n ie m -  
Triest p o w in ie n  p ozostać  m ias tem  w ło ­
skim, w  p o rc ie  n a tom ias t  n a ro d y ,  k tó rym  
j e s t . o n  p o trze b n y ,  m ia ły b y  p rz y z n a n e  spe ­
c ja ln e  p raw a .  De G asperi  podkreś li!  szcze 
g o ln ie  życzen ie  W ło c h  p ro w a d z e n ia  p o l i ­
tyk i p rzy jaźn i  i w s p ó łp r a c y  z Jug os .aw ią ,  
tak  jak to b y ło  w e  W ło s z e c h  przedfaszy-
stowskich . . , ..

Z p o w y ższeg o  ■ • zda je  się w y n ik a ć ,  iz 
k w es t ia  T ries tu  n ie  b ę d z ie  rozw iązana p o d  
czas o b e cn e j  k o n fe re n c j i  5-ci.u ministrów- 
L b N D Y N  (AFP) „Times” , p o św ię c a ją c  arty  

ku ł  w s t ę p n y  sp raw ie  Triestu , d o ch o d z i  do 
w n io sk u ,  że b y ł o b y  ró w n ie  n ie sp raw ie d l i-  
w e  p rz y z n a ć  to miaslo  W iochom.* jak i J u ­
gosław ii ,  przeto , po n ie w a ż  w ie lk im  m ocar­
s tw om  jed n a k o w o  lezą na sercu  in te resy  
o b y d w u  z a in te re s o w a n y c h  p a ń s lw ,  u m ię ­
d z y n a ro d o w ie n ie  tego _ spo rn ego  m iasta  
w y d a je  się j e d y n y m ’ m o ż l iw y m  rozw iąza­
niem.

Zamiast sswbiesncY—-tfiiiolvna
LONDYN, (PAP Polpress). P rzes tęp cy  w o 

jen n i  w 'N ie m c z e c h '  n ie  'b ę d ą  w ieszan i ,  
lecz śc in an i  sp e c ja ln ą  g i lo ty n ą  k tó rą  skon 
s iruo w ali  in ż y n ie ro w ie  arm ii  a m e ry k a ń ­
skiej.  G i lo ty n a  jes t po ru sza n a  e lek t ry cz ­
nością .
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Wroclaw wczorajszy i dzisiejszy
Jedziem y do W rocław ia .  M am y za to- 

v ‘Varzyszy pew nego sędziego  ś ledszego ’ 
Pewnego lekarza , lekarz  ostrzega nas przed 

'N iem kam i,  śedzia zaś przed, szabrem.

O DROGĘ NIKT NIE DBA.
Od Sieradza aż do grap icy  z 1939 r. zn i­

szczone odcinki d rog i są w  skrzę tne j  n a ­
prawie. G rom adki ludzi rzucają  w wyboje 
grudy  ziemi: lepsze to jednak  niż nic. Od 
Sycowa natom iast aż do W roc ław ia  droga 
i  każdvm  dniem  s ta je  s i ę 'c o r a z  gorsza, a 
w  n iek tó rych  m ie jscach  w pros t  niem ożli­
wa do jazdy.

W skaźnik i  w  języku polskim są  już p ra ­
wie wszędzie.

W Ę D R Ó W K A  HERRENVOĘKU.
Na drogach  w ałę sa  s ię  w e wszystk ie  

s trony ' pełno piemieckich  jeńców  w o je n ­
nych: pojedynczo, gromadki, z kobietam i 
niosą sw o ją  nędzną chudobę lub ciągną 
małe ręcznei wózki. Przez W ro c ław  idą n a ­
wet w  szyku: k o b ie ty  rzucają  im kwiaty. 
Dokąd w ęd ru je  H errenvo lk?  Oto Okazuje 
się, że rozpuszczają obóz w Psim Polu — 
,.zwycięzcy" w y g ląd a ją  jak dziady. Na 
m oje py tan ie ,  czy wiedzą, że przegrali  w o j­
nę, k tó re j  pragnęli,  jeden Z1 nich odpow ia­
da: g d y b y ś m y  m y  w o j n y  chcieli,  wy gra l i ­
b y ś m y  ją napewno.

RUCH N A  DRODZE.
Szosą su n ą  d ług ie  ko lum ny  aut — p u s ­

te na zachód —- w y ładow ane  ludźmi i do 
by tk iem  —  na wschód. B iwakują  o lbrzy­
mimi gromadami. Do Łodzi i W arszaw y 

> suną  po jedyncze  sam ochody, dysk re tn ie  
ok ry te  p landekam i,  mało zniszczone: sz a ­
ber.

W R O C Ł A W .  „
(Breslau).

Na granicy  W roc ław ia  stoi duża tablica 
z polskim napisem  W ro c ław  i niżej w  n a ­
wiasie Breslau. Po co ta druga nazwa?

Na rogatce  kontrola .
Ulice w  w iększości m a ją  już polskie naz- 

%wy. M iasto pow hżnie  zniszczone: a jednak  
żyje w  nim ponad  250,000 ludzi. Z okien 
dom ów  i nad  b ram am i p o w iew a ją  ch o rą ­
g iewki o polskich  b arw ac h  narodow ych. 
Je s t  ich dużo, bardzo dużo i z każdym  
dn iem  przybywa- coraz w ięce j : '  p o w sta ją  
nowe polskie sklepy, zak łady  gas tronom i­
czne, p iekarn ie  i t.d. Sw obodnie  i szeroko  
s łychać  wszędzie polską mowę.

PIERWSZE SPOTKANIE.
4 g rudn ia  1944 r. zos tałem  zwolniony z 

obozu k o n cen tracy jnego  Leitmeritz - Flos- 
s e n b u rg  i p rzekazany  do p racy  jako  robo t­
nik  z har tow ni „Famo" w e  W rocław iu .  
P rzy jechałem  tu naza ju trz  rano. N ie  w ie ­
działem  co mni.e w łaściw ie  czeka. Karta 
zw oln ien ia  n ak a zy w a ła  na tychm ias t  za- 

, m e ldow ać się w  gestapo.

Co tydzień musiałem  m eldow ać się  w 
SS u. SD — dziś z b a ra k ó w  przy Augerstr .,  
koło Prezydium Policji, n iema śladu.

M ieszkałem  w  W appenhofie  nad Odrą  
na M argenaustr .  —  w teatrze: 700 osób 
razem. Zniknął W appenhof  z  powierzchni. 
Jeździliśm y o 5-ej rano  tram w ajem  4 i 5

do Famo (dziś s te rczą  mury) z jednego w 
drugi k ran iec  miasta —  przez całe miasto.

Jeśli w tram w a ju w ieczo rem 'by ł  natłok, 
Niemcy w yrzucali  Po laków  — trzeba było 
w racać pieszo. Nosiliśmy , na lewe j piersi 
d u ż e .P ,  P atro low ała  groźnie polic ja  koło 
W appenhofu : k to  nie miał P, 25 Mk. Pa-

Trzeba leczpć
łych, którzy m  stele niezadowoleni

Jest popularne dość przysłowie: „Wszę­
dzie dobrze gdzie nas nie m a' ■*- i jest je-j 
go popularna trawestacja „Wszystko do­
bre, co nie nasze". Oba te przysłowia do­
skonale  dadzą się zastosować — do rze­
czywistości dzisiejszej.

W tym czasie, gdy społeczeństwo wzię­
ło na siebie trud  budow ania nowego ży­
cia w' Odrodzonej Ojczyźnie, w tym cza­
sie pewna jego część spokojnie przygląda 
się — i krytykuje. Ta część społeczeństwa 
unika pracy, woli spekulować, ale jeśli 
okoliczność do pracy ją zmusza -r- to i 
wtedy kibicuje raczej, aniżeli pracuje.-

Krytycy tego rodzaju to przysłowiowi 
poszukiwacze „źdźbła w cudzym o k u ', 
szkoda tylko, że to „cudze"—  jest zawsze 
okiem polskim.

Cierpiętnicy tacy (choć po części nie- 
najgorzej im się powodzi) narzekają  z za­
sady. Stołówka jest zła. A jeśli się pop ra­
wi — to jest nie dobra „stosunkowo" —r 
w porów naniu z innymi. Przydziały za ma 
łe, złe jakościowo i niepunktualne. Praca 

j nieodpow iednia, m ieszkanie niewygodne.
Słowem wszystko, co się publicznie, czyj 

też prywatnie dzieje w Ojczyźnie naszej ; 
*jest do niczego. „Oni" A- by to lepiej zro-j 
bili. Ci tajemniczy „oni" to, oczywiści*, 
emigranci.

A gdy mimo trudności kom unikacyj­
nych, dochodzi do Polski wieść, że : za­
granicą, doniedaw na przez Niemcy oku­
pow aną, nie wszystko jest doskonałe, że 
przeciwnie panuje tam, ostrożnie się wy­
rażając, brak środków spożywczych, że fa­
bryki stoją, że bezrobocie się zwiększa, 
gdy dochodzi wieść, że również państwa 
zwycięskie i nigdy pod okupacją nie b ę ­
dące, jak Anglia i Ameryka, nie mogą p o ­
radzić sobie z trudnościam i ekonomiczny­
mi — wtedy poprostu nie wierzą, lub uda 
ją, że nie wierzą. Bo jakżeż to — w tych 
idealnych państwach miałoby się źle 
dziać? To byłoby sprzeczne z podstaw o­
wym założeniem ich rozum ow ania: „Wszę 
dzie dobrze, gdzie nas nie m a". To było­
by sprzeczne z ich wewnętrzną potrzebą 
krytykowania wszystkiego cQ__|woje, kry-

tykowania i potępiania, a chwalenia i wy­
noszenia pod niebiosa wszystkiego, co
obce.

Zfiamy ten swego rodzaju snobizm, sno 
bizrń, który kazał naszej arystokracji m ó­
wić pomiędzy sębą po francusku, angiel­
sku, niemiecku — byle nie po polsku. Sno 
bizm, który tęże arystokrację i mieszczań­
stwo ubierał w zagraniczne stroje. ’Sno­
bizm, który z jakimś zacięciem na „kom ­
pleks niższości" zmuszał część — najgor­
szą zresztą, społeczeństwa do sarkazm u w 
stosunku do każdego polskiego, rodzim e­
go wysiłku. , ^

Krytyka jest rzeczą potrzebną, O kryty­
kę rzeczową prosić należy, ale źle jest, 
gdy krytyka się degeneruje. Źle jest, gdy 
obiera sobie za cel jedyny — złośliwość 
niesprawiedliwą. Z tego rodzaju krytyką 
walczyć trzeba najostrzej. Trzeba umieć 
odpowiedzieć takimi argum entam i, które 
by nie znalazły kontrargum entu w arsena­
le cierpiętniczego sceptycyzmu. Trzeba 
tych cierpiętników i m alkontentów  tak zde 
zawuować w oczach społeczeństwa, by 
słowo ich żadnego w opinii publicznej ,od 
dźwięku znaleźć już nie mogło.

A samych ich — tych „krytyków" i 
cierpiętników leczyć należy. Trzeba ich 
leczyć i bronić przed samymi sobą. Nic- 
zawsze bowiem działania ich, ich „szemra 
na" propaganda jest celowa. Często wy­
pływa z prawdziwego chorobliwego „po­
czucia niższości", poczucia, które karze 
im nie wierzyć we własne siły i siły swego 
narodu, a wierzyć natom iast w przewagę 
innych .narodów.

Trzeba ich leczyć tym najlepszym le ­
karstwem, jakim będzie dalsza wytężona 
praca nad odbudową Ojczyzny. Trzeba 
ich niewiarę — leczyć własną w iarą w si­
ły żyw otne 'narodu . W siły witalne społe­
czeństwa' polskiego, które w swej masie 
nie jest i nie będzie cierpiętnicze, m alkon­
tenckie, lecz pełne zapału i entuzjazm u — 
nie tylko w negacji, ale i w pozytywnym 
czynie, nie tylko w walce z najazdem , W 
niszczeniu wroga, ale i w budownictwie 
szczęśliwej dla wszystkich przyszłości.

-  Rudolf Lessel.

trolowa-no n a  ulicy, koło fabryk, kin; 
wstęp  do sklepów, kośc iq |ów  był su row o 
wzbroniony. Ulicą nie można by.lo przejść, 
bo Hi t ler jugend pluło na nas, kopa ło  nas, 
szarpało nasze ubrania i Wrzeszczało: Pol- ■ 
nische Schweine,  Polnische Banditen.  (Pol­
sk ie  śwjnie, polscy bandyci).

Nikt nie s tanął w  naszej obronie.
M ieszkało w ów czas w e W roc ław iu  ponad  

Ś50.000 N iem ców  i m oc tu p rzym usow o 
śc iągnię tych  obcokra jow ców : ty lko Pola­
cy musieli nosić P.

W  tram w aju  i na uliSy N iem cy ze so b ą  
p rawie nie rozmawiali , na jw yżej cichcem: 
bał się  okru tn ie  jeden  drugiego. *■

Polaków  zwożono do  W roc ław ia  m aso ­
wo, J a k o  polnische Arbef f skral te  (polskie 
siły 'robocze) .  (Rubrykę p rzynależność pań  
•stwowa w pisano -— bezpaństwowy).

Pierwszy raz był W ro c ław  bom bardo ­
w any  w  lis topadzie 1944 r. —  spadło  w te d y  
11 bomb’ w  bia ły  dzień  — N iem cy s t ra s z ­
nie bali  s ię  bom bardow ania .  Baliśmy się  
jego i. my: tu by ło  ctużo w ielk ich  fab ryk  
wojennych , tu był S p ich le rz  Rzeszy.

Pokochałem  W roc ław . Godzinami w a łę ­
sałem się po mieście, odczy tyw ałem  zniem 
czone nazw iska polskie na szyldach, s z u ­
kałem  pam ią tek  przeszłości.

N I E ' S K Ł A D A M  NI K O M U  W I Z Y T Y .
Pogodny dzień  w rześniowy. Chodzę po  

polskim W rocław iu . N ie szukam  zn a jo ­
mych, niT- sk ła d am  n ikom u wizyty. Polski  
Wroc ław.  M og ę  m ó w ić  po polsku,  głol$$o, 
krzyczeć ,  wrzeszczeć.  N ik t mnie za to nie 
ukarze.  Nie muszę nosić P. T ram w ajem  nie 
pojadę, choć od K adserbriicke do Bischofs- 
w alde chodzą już tram w aje .  Nie m u s z ę - 
w staw ać  o 4-tej rano.

Składam  w izytę  zna jom ym  murom.

P IE R W SZ Y  POLSKI AŚDWOKAT.
Kolo M onopolu  sp o ty k a m  dr. W ł .  Grzan- 

koWskiego i żonę .— w arszaw iaków .
O byw ate l  M ecenas  na  szaber?

' Nie. Od m iesiąca  tu  p racu  j ćmy. Je s tem  
na ca łym  Dolnym Śląsku p ierw szym  p o l­
sk im  ad w o k a tem  i mam zlecenie zo rgan i­
zow ania tu R ady  A dw okack ie j .

Dr. Grzankowjski był prof, p raw a  m ię­
dzynarodowego. w  A kadem ii  N au k  Poli­
tycznych.

Bardzo dobęze, ob. M ecenasie , że p rzy ­
jechaliście do  W rocław ia .  Tu je s t  pole do 
wielkiej p rac y  d la  adw oka ta  społecznika.

O glądam  kancelarię ,  mieszkanie.
Dostaliśmy przydzia ł n a  m ieszkanie  —  '

objaśnia ob. Grzankow ska , ale N iem ka 
nie chciała nas  wpuścić. Zawezwaliśm y 
milicję i p o  w yw ażen iu  drzw i d o s ta l i ś m y  
się  do  środka: N iem ka s iedzia ła  w  u b ik a ­
cji.

O kna  n ieoszk lone — w . całym mieście 
b rak  szkła. Teraż  N iem ka pilnie dpprowa- 
dza m ieszkanie  do porządku . —  Je s t  świa- * 
tło e lek tryczne,  woda, gaz.

R. W.

Giovanni Rubino

Minis, I r e  jest w łasność (ałego świata>1
Wenecja —  miasto, które jest własnością 

Całego świata; miasto przyciągające i ku­
szące; miasto, do którego ciągną ludzie ze 
wszystkich stron i z którego nikt nie może 
się oddalić, nie odczuwając uczucia żalu 
i tęsknoty, jak gdyby było ono naprawdę 
jego miastem rodzinnym... <

Jest to miasto, gdzie marzenie staje się 
życiem, a sen —  rzeczywistością, gdzie ro­
dzą się i rosną wspaniałe myśli, gdzie czło­
wiek znajduje wytchnienie umysłowe. Moż­
na tu oglądać fragmenty rozmaitych epok
historii, żscia mhiionego. lecz* yc.iąż je­
szcze tętniącego aktualnością: można tu po- 

'dpw iać' najpiękniejsze ■ arcydzieła sztuki, 
misterne utwory architektury bizantyjskiej, 
cały kompleks przebogaty kultury i jiiękna. 
którego obraz pozostaje na zawsze niezatar­
ty' w umyśle i w sercu.

Gdy udałem się do W cnecji j>o raz dru- 
Sb odczułem w duchu to, czego nie byłem w 
stąnie pojąć, zwiedzając ją po raz pierw­
szy. Cofnąłem się myślą o paręset lat; na 
moście, który oglądałem. widziałem kro­
czącego dostojnie ,.doż.ę“ Kandiana. ośle­
pionego, prowadzonego do więzienia; w r  
dpiałem ..Trybunał Dziesięciu", jak sądźił 
>" skazywał na więzienie, które jirzeszło do 
historii, jako jedno z najtwardszych; gdzie 
łatwo było dostać się, ale znacznie trudniej 
'— wydostać.

A teraz drugi obraz. Setki iregal i okrę­
tów, jakie zjeżdżały się tu z całego świata i 
handlem swoim stanowiły przebogate źró­
dło życia starodawnej Wenecji... Widziałem 
to wszystko, oczami duszy, wodząc sjtojrze- 
niem od tych wód-spokojnych do wspania­
łych. pełnych majestatu pałaców wenec­
kich. Kobiety jirzvbrane w stroje koronko- 
we (koronki.,, które rozgłosiły na świąt cały 
i tnie majej wysepki Bura n o t ; sjiacerujaee 
w towarzystwie swych mężów, poważnych j  
milczących, wąskimi. krętymi seieżlami. 
Gondole, kierowane doświadczoną dłonią 
przewoźników, pruły lekko i_ zwinnie wodo 
kanałów, wioząc na spotkanie pobtvrzne 
handlowe' dostbjnvch obvwateli. s'cdzaoycb 
na drogocennych tkanin ech wschodnich.

Zapadał zmierzch •
Dziwne milczen’e ogani ało 1udz> i rze­

czy... Intrygi, spryvsieżeu'a znajdowali swo­
je tragiczne, rozwiązanie- w tej oazie mroku 
i tajemniczości. — Obrazy te przesuwały się 
przez ekran mojej fantazji, kształtując się 
w postać wspomnieć, które nie wygasną n i­
gdy. . albowiem każdy, kto je przeżywał, 
przechowa je na zawsze w swym sercu i 
przekaże daliej potomnym.

Wszystko, co historia pisze kiedykolwiek 
o Wenecji pozostaje jedynie suchym spra­
wozdaniem faktów, albowiem nie będzie 
nigdy istnieć pióro, zdolne odtworzyć we

w-htściwych barwach to, czym była i czym 
jesł Wenecja. Bogactwa jej i przepych po­
wstały 7. gorliwej pracy jej mieszkańców: 
jiraca i umiejętnie prowadzony .handel zro­
dziły rozkwit wielkiej morskiej republiki, 
czyniąc ją  przedmiotem ogólnoludzkiego 
podziwu. . «

W ten właśnie sposób powstał Plac Św. 
Marka; wielka bazylika olśniewa obcego 
przybysza zadziwiającym nagromadzeniem 
bogactw, jakie się w niej znajdują: złoto i 
marmur, mpzaika i  rzeźby-, błyszczą jakimś 
zaiste nieziemskim blaskiem. I, jak to zda­
rza się często, ten olbrzymi przejryeh nie 
czyni ciężkim stylu, przeciwnie. umiejętne 
rozmieszczenie drogocennych • dzieł sztuki 
czyni go zwinnyip j lekkim. J e j . wielkie ko- 
V u ł v  wzbijają się w niebo. , jńieniąc sic w 
•dotreu złocistymi ogniami; panuja one kró­
l e w s k o  nad miastem, podobnie jak w prze­
s z ł o ś c i  weneckie okręty panowały królew­
s k o  nad morzami

Powiedziałem ..miasto ręcznej roboty" i 
to jesi właśnie trafne słowo. Takie wraż.ciTe 
sprawia zwłaszcza pałac Książęcy. kiorv 
był niegdyś 'siedzibą Dożów i okrutnego 
trybunału. Wydaje sic niemożliwym, że za 
tymj tnuranii. o tak subtelnej’ konstrukcji, 
mogły się dziać wypadki o tak okrutne! 
treści., kończące Sie jirawie zawsze najwyż­
szym wymiarem kary.

Nieco dalej wznosi się. wieża Zegarowa, 
zwana inaczej yyicżą Dwóch Murzynów. 
Wzbija się śmiało wzwyż, wgłębiając się w 
przeczysty błękit njeba, na którego tle po­
sągi zarysowują się władczo i surowo. A 
dalej ..Złoty Dom", wspólne dzieło Sztuki i 
Przyrody, gdzie filary, kamienie i winoro­

śle tworzą jedyną w swoim rodzaju całość, 
przykuwającą u pieszczącą wzrok przecho­
dnia.

Tradycyjne- zaślubiny z morzem, kiedy 
Doża wypływał na laguny swoim okrętem, 
złocistym i rzeźbionym kunsztownie, za któ­
rym sunął wielki orszak gondoł wypełnio­
nych dostojnymi obywatelami miasta. Była 
to uroczystość na cześć rozkwitu stosunków 
handlowych ze wszystkimi krajami zza mo­
rza...

A wielkie, uroczyste święto! Festival \X e* 
neoki; całymi nocami roje ozdobnych gon- 
dol. rzęsiście oświetlonych wielobarwnymi 
lampionami. sunęły przez \X iełki Kanał 
(Canale Grande, główna arteria wodna M c- 
nerji. — red), sprawiając wrażenie miria* 
dów owadów świętojańskich na letniej łące... 
\  w powietrzu unosił s‘ę śpiew gondolie­
rów, pieśń lekka i powabna, łagodna i usy­
piając#. jąk kołysanka ‘•ońewana miastu, 
udającemu się na spoczynek... t

W enecja naińicknieisze “pośród wszyst­
kich miast morza. przestała istnieć lako 
państwo; przestała istnieć inko miasto han­
dlowe. jako władczyni mórz Wschodu, lecz 
nie przestała i nie przestanie ńigdv istnieć 
jako punkt przyciągający z całego świata 
miłośników piękna.

Wenecja żyje wciąż i zachwyca ludzi 
wszelkich krajów, śpieszących do niej ze 
wszystkich końców świata.' olśnionych jej 
urokiem; być może dlatego, iż stapia ona 
w sobie w jednolitą całość czar średnio­
wiecznego Wschodu z artystycznym wdzię­
kiem i pięknem średniowiecznego Zachodu 
włoskiego. • .

(  f ł n  m  / ł  I



Łuczany wracała do życia
Leżące na po łu d n io w y  w schód od O l­

sz tyna pow iatow e miasto Łuczany (Loe- 
tzen) ma przed sobą duże możliwości, 
tak  pod  w zglądem  lurystycznym  jak i go­
spodarczym . M iasto liczące przed w ojną 
20.000 m ieszkańców, w  w iąkszej cząści' o- 
puszczone prze^ N iem ców  i zniszczone 
w skutek działań  w ojennych , by ło  do n ie ­
daw na miejscowością^, zupełn ie martwa. 
O becn ie dziąki nap ływ ow i elem entu  p o l­
skiego pow raca stopniowo do norm alne­
go życia. O siedliło  sią tu już około 2.000 
Polaków. Ilość sklepów  i w arsztatów  prze­
m ysłow ych  wzrasta z każdym  dniem . Szy-

Q r i n u r c  ł a l n  1. _ _  . 11_____ ? _ ?

w odociągi w krótce b ęd ą  uruchom .one. 
O dby ło  się uroczyste pośw ięcenie gm a­
chu szkolnego, w  którym  prócz szkoły 
pow szechnej założono ogólno - kszlałcace 
państw ow e - gim nazjum  koedukacyjne. 

M iasto położone nad jeziorem  Lew antyń- 
okim, przecina Kanał łączący szereg je ­
zior okręgu m azurskiego/ W  kanale istnie- 
ie port ryback; : transportow y, przejęty 
obecnie przez cen tra lny  ośrodek w odny 

O lbrzym i

Ew. Zaw. Dziennikarzy na Dolnym Słaskn
WROCŁAW (PAP Polpress) w /  W rocławiu  

ukonstytuow ał się oddział Dolno - .Śląski 
Związku Zawodowego Dziennikarz}’ RP. Do 
zarządu pow ołano: prezes —  J. Rozgorski,
wiceprezes —  kpt. J. Drewnowski i B. W in­

nicki, sekretarz — T. Galiński, skarbnik —- 
T. Tułasiewicz. Przew odniczący kom isji wery­
fikacyjnej i sądu koleżeńskiego —  M. W ien- 
czek.

Min. Matuszewski na Zjezdzie Kierowników Kinofikacji
. , ŁÓDŹ, (PAP Polpress). W  Łodzi odbył 

rezerw uar w ód, obejm ujący'! sią zjazd k ierow ników  okręgow ych w y-
jeziora Suwalszczyzny i by ły ch  W schód- j działów  kinofikacji z całej Polski, na któ-
nich Prus, po łączonych  siecią kanałów  by m  poruszane b y ły  zagadnien ia , związa-

n n w sta ło  ' oU l-fr * u .  t  ■ 1 slw aIZ? w s p a n ią łe  w arun k; dla ! n e  z d a lszą  ro zb u d o w ą  tej in s ty tu c ji. W
p o w sta ła  e lek tro w n ia , k an a liza cja  i rozw oju  sp ortów  w o d n y c h , i  p rzec ią g u  je d n e g o  V l e d w i e  roku zd o ła n o

■ >  1*  1  •  ” _ (uruchom ić 319 stałych kiTT* dźw iękow ychucnw&iy w sprawie reprywatyzacji ((liczba ta wzrasta z dn ia  n a d z ie ń ) ,  na 450

POZNAN (P.\f> Polpress). Drukarze poznań­
scy , zrzeszeni w Z w. Zaw. Drukarzy i pokr. 
zw. pow zięli jednogłośnie w spraw ie reprywa­
tyzacji rezolucję, w której dom agają się, aby 
cały  przem ysł poligraficzny przeszedł pod za  ̂
rząd państw ow y, aby zakłady pracy, li tylko

przez drukarzy zabezpieczone, do stanu uży­
walności doprowadzone i uruchom ione dziś 
nie stały się  w łasnością tych, którzy w tej 
pracy udziału nie brali. Zakłady, które już" 
przeszły w rące prywatne, pow inny przejść z 
powrotem pod zarząd państwow y. ■

Kraj wita pierwszy statek polski z Anglii
WARSZAWA (PAP Polpress). Gdynia przy­

gotow uje się do uroczystego pow itania pierw­
szego^ statku polskiego, jaki wraca do kraju. 
Jest to SS. „Kraków* towarzystwa 'okrętowe­
go „Żegluga Polska", kl#ry wyszedł z Hull w 
ubiegły piątek i spodziew any iest w Gdyni w 
pierw szych dniach bieżącego tygodnia.

które istn iały  przed w ojną. Podkreślić n a ­
leży, że praca kinofikacji o d b y w ała  się w 
n iesłychan ie  ciężkich w arunkach, bow iem  
zniszczenia w ojenne do tknęły  naszą k in e­
m atografię szczególnie boleśnie. Mjjmo to, 
dzięki p ionierskiej p racy  pracow ników  k i­

nofikacji, w iększość miast w  Polsce posia­
da już stałe kina. Dłuższe przem ów ienie o 
sy tuacji i zadaniach  kinem atografii w  Pol­
sce w ygłosił m inister Inform acji ’ i P ropa­
g an d y  tow. M atuszewski, k tóry  zaszczycił 
zjazd sw oją obecnością, zaznaczając tym  
jak w ielką w agę  przyw iązuje rząd do 
spraw  ośw iatow ych k u ltu ry  w  ogólności, 
zwłaszcza zaś do spraw  kina i filmu. N aj­
bliższe m iesiące przyniosą duże zm iany, 
gdyż obok najlepszych  film ów radzieckich  
zobaczym y szereg film ów  angielskich , 
francuskich  i am erykańskich.

Sprawa deSconspiracfi A. U.
KATOWICE (PAP Polpress). U w ojew o-|aby  mogli uzyskać stopnie wojskowe ! 

dy Śląsko .  Dąbrowskiego, gen. Zawadź-! odznaczenia. Należy się zgłaszać do Rejo­
now ych Komend Uzupełnień (R.K.U.) 
w zględnie do starostw, w  referatach spo­
łeczno - politycznych.

SS. „Katowice", który ładuje się obecnie w 
Londynie oraz SS. „Morska Pala", który ła ­
duje się w Manchester.

Państwowy Instytut 1/ifeierynaryIny
W ARSZAW A (PAP Polpress). W  Puła 

w ach o tw ąity  został Państw ow y Insty tu t 
W ete rynary jny , którem u ppdlegają wszys- 
kie placów ki naukow o _ badaw cze w  kra- 
ju._ In sty tu t zajm uje się rów nież p roduk­
cją surowic, szczepionek i in n y c h  p rep a­
ratów. Badania terenow e, laboratory jne, 
diognostyczne oraz b ad an ia  specja lne w y  
konu ją  W ojewódzkite Z akłady H ig ieny

W eterynary jnej. Prace naukow o - b ad aw ­
cze w  zakresie h ig ien y  w ete ry n ary jn e j 
i hodow li zwierząt prow adzi W ydział 
Państw ow ego Insty tu tu  ^W eterynaryjnego 

»Bydgoszczy. O becnie organizow any 
jest W ydział Państw ow ego In sty tu tu  W e­
terynary jnego  w Chorzow ie, który stanie 
się ośrodkiem  badaw czym  ńa terenach 
zachodnich.

W sprawie Szkół Pielęgniarskich
W  związku f  artykułem  „Służba Zdro­

w ia" , um ieszczonym  w  Nr 233/263 „Robot­
nika z. dn. 7.9. 1945 r. D epartam ent Or­
ganizacji ‘ S łużby Zdrow ia M inisterstw a 
Zdrowia przesyła n iniejsze sprostow anie 
celem  odw ołan ia b łę d n y ch  inform acji do 
tyczących  S^kół P ielęgniarsk ich  i Położ­
nych.

O tw ieran ie Szkół P ielęgniarsk ich  i Poło­
żnych jest przedm iotem  żyw ej troski M ini­
sterstw a Zdrow ia, które doskonale zdaje so 
b ie  spraw ę z konieczności szybkiego i do 
b rego  szkolenia kadr pom ocniczego perso ­
nelu  lekarskiego.

O becn ie czynne są następu jące  Szkoły 
P ielęgniarstw a i Położnych:

, 1) Sźkoła p ie lęgn iarstw a przy  Szpitalu
Przem ienienia Pańskiego w  W arszaw ie 
czynna od 15.11. 1944 r.

2) U niw ersy tecka Szkoła P ielęgniarek  w  
K rakow ie czynna od 1.3. 1945 r.

3) Szkoła Zgrom adzenia SS M iłosierdzia 
w  K-akowie -otwarcie 1.10 1945 r.

4) G dańska Szkoła P ielęgniarek  w  G dań­
sku otw arcie 1 10 1945 r.

1) Państw ow a Szkoła Położnych w  K ra­
kow ie czynna od 1.4. 1945 r.

2) Państw ow a Szkoła Położnych w  Kiel­
cach czynna od 15.2. 1945 r.

3) Państw ow a Szkoła Położnych w  Bia­
łym stoku czynna od 10.12 1944 r.

4) Państw ow a Szkoła Położnych w  Prze­
m yślu czynna od 1.1. 19,45 r.

5) Państw ow a Szkoła Położnych w  C ho­
rzow ie otw arcie 1.10. 1945 r. ’

M inisterstw o Zdrow ia p lanu je  pokrycie 
całego k ’aju szkołami dla p ie lęgn iarek  i

położnych. Siedem now ych  szkół jest w 
stadium  zaaw ansow anej, a 11 -  w e w stęp 
nej organizacji.

W  Łodzi p lanow ane jest uruchom ienie 
2 - 3  szkół p ie lęgniarsk ich , ze specjalizacją 
w położnictw ie.

Do spraw  p ie lęgn iarstw a i położnictw a 
pow ołany  jest w  M inisterstw ie Zdrowia, w  
ram ach D epartam entu O rganizacji Służby 
Zdrow ia, specja lny  Referat.

u p ły w
A.K., którzy zgłosili się do pracy , _ o trzy ­
m ali 'o d  w ojew ody  poparcie, a w nioski o 
wetrvfii’ację odznaczeń, jak ie  uzyskali w 
walkach, z okupantem  niem ieckim .' zosta­
ły  przekazane odpow iednim  władzom . 
W ojew oda podkreślił, że w szyscy człon­
kow ie A K! w inn i się u jaw n ić  gdyż n ikt 
z n ich  n ie będzie nociagany  do odwowie- 
dzielnołci. z uw zg lędn ien iem  jednak  ter­
m inu 21 w rześnia, trdyż po  tym  term in ie 
ciążyć bedzie na n ;ch oskarżenie na leże ­
n ia do n ie lega lne j o rganizacji w rogiej 
państw u,

U iaw nić sie pow inn i zarówno ci o łice. 
ro w ie  i żołnierze A K. którzy .^dotychczas 
ierzcze pracow ali w konsp irac ji jak i cŁ 
Morzy z chw ila w yzw olen ia zaprzestali 
swojp’ działalności konsp iracy jne j i_ p ra ­
cow ali czynnie nad  odbudow ą państw a,

Tnwniravptwo Psytrśai IV sko- 
R Oleckiej w Słupsku •

SŁUPSK (PAP Polpress). W Słupsku odbyło 
się otwarcie Tow. Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej. W  części oficjalnej przem awiał m. inn. 
przedstawiciel Armii ‘Czerwonej pnt. Stiepa-
now, poczem  nastąpiły w ystępy polskich i ra­
dzieckich artystów.

W dniu 18 bm. o godz. 19-ej po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu 
najukochańsza nasza córka i siostra

HAIL.fi CZEKAŃSKA
przeżywszy lat 27. W yprowadzenie d rog ich  nam jw łok  z domu żałoby przy 
ul. T kackiej 4 na S tary  C m entarz K a to licki'odbędzie się w piątek dnia 21 
bm. o godz. 15.30. O czym zaw iadam  iają nieutuleni w żalu

RODZICE, BRACIA I RODZINA

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWO-EKSPEDYCYJNE
H. HANKIEW1CZ i Z. ALBINOWSKI

Łódź, ul. Kilińskiego 83 — Tel. 120-31 
Z ałatw ia: w szelkie tran sp o rty  na. „ŚLĄSK'* jak : K atow ice. Będzin, Sosnowiec, 
G rodziec, Kr. H uta ' oraz C zęstó ch tm a. P rzew óz sam ochodam i, w agonam i, eks- 
pressetn, bagażem  Pakow anie bel i skrzyń. P rzeprow adzki.

M agazynow anie — Inkaso — A sekuracja

Seion w Zaftonimem
Dzięki spraw nem u uruchom ien iu  kom u­

nikacji kolejow ej i sam ochodow ej w  Za­
kopanem  przebyw a obecnie 5 - 6  lys. osób. 
C zynnych  jest przeszło 30 pensjonatów , 
kilka hoteli, sanatorium  akadem ickie, dom 
w ypoczynkow y TUR. sanatorium  przeciw - 
gruźlićzne d la  dzieci U.J. oraz sanatorium  
nauczycie lstw a okręgu krakowskiego.

W skutek zniesienia p rzepustek  w  pasie 
g ranicznym  ruch  tu ry styczny  ożyw ił się 
znacznie, p rzy  czym w iększość w ycieczek 
zwiedza g łów nie polskie Tatry. Prócz 5 
spa lonych  schronisk na Hali Pysznej, w  
do lin ie  C hochłow skiej i P ięciu Staw ach 
Polskich, w szystkie inne są już czynne.

FolilechnHta Krukowska
Na pow stającej obecnie po litechn ice  

krakow skiej u ruchom ione b ęd ą  akade­
m ie: górnicza, (istniejąca już od daw na), 
kom unikacyjna i inżyn iery jno  - arch ite­
ktoniczna. Na akadem ii kom unikacyjnej 
b ęd ą  w y d zia ły : dróg lądow ych  i w od-
nyoh, ko le jow ych  o rac lotniczo - samo- 
chodow ych. . Czas studiów  trw ać będzie  
od 4 do 5 lat. N a w ydzia ł kolejow y przy­
ję tych  będzie m. in. 150 kolejarzy, w y d e ­
legow anych  przez w ładze kolejow e k tó ­
rzy stud ipw ać b ęd ą  bezpłatn ie . Na w y ­
dziale lotniczo - sam ochodow ym  będzie 
studiow ało  100 studentów , w ydelegow a­
n ych  przez M inisterstw o K om unikacji. 
A kadem ia K om unikacyjna zostanie o tw ar­
ta w  p ierw szych  dn iach  październ ika rb.

P o szu k iw a n ia  rodzin.
POSZUKUJĘ syna Tadeusza Borowskiego, 
lat 5, w czasie powrotu z Berlina 3 mają 191) 
roku zaginął. W ygląd: w łosy ciem ne krótko  
strzyżone, oczy niebieskie, ubrany w płaszczyk  
granatowy; pantofelki czarne. Kloby w iedział 
o losie zaginionego proszony jest podać w ia­
dom ość: Borowski Franciśzek, PUR. Łódź, 
Leszno 41 (883)

R ó ż n e
ZGUBIONO dowód na konia, ur. 1911 roku 
(wałach, w iśn iow o-gniady). W łasność: Pater 
W ładysław a, w ieś Buszkowice, gm. Ćmielów, 
pow. O pałów (887)

Irociię morałów
m otto:

„Chodzi roi o to, ab y  język giętki 
N ie mówił tego, co pom yśli głowa..."

(iraw esiacja Słowackiego) 
Defin iu jąc cz łow ieka  w  przec iw ień ­

s tw ie  do zwierząt,  u ż y w a m y  z w y k le  argu­
m en tu ,  że  cz ło w ie k  jest  to stw orzen ie ,  ob 
darzone m o w ą :  M o w a  —- to n iew ątp l iw ie  
c e n n y  przyw ile j .  S łuży do w ie lu  p o ży te c z ­
nych  rzeczy . I luż to b y ło b y  bezrobotnych ,  
g d y b y  tak nagle cz ło w ie k  oniemiał. W p ra ­
w d z ie  tym  sa m y m  za trudn ionoby  * znacz­
nie w ięc e j  personelu  w  zak ładach  dla głu- 
cnoniem ych , je d n a kże  biorąc pod uwagę,  
że  personel ten b y łb y  r ó w n ie ż . g łuchonie­
m y ,  oraz licząc się ~z utratą posad przez  
w s zy s tk ic h  p o l i tyk ó w ,  ka zn o d z ie jó w  i 
przez rzesze  te le fon is tek ,  w ię k s za  b y ła b y  z 
tego strata niż korzyść .  A  je d n a k  m im o  
tak u ty litarnego  charakteru  m o w y  cz ło­
w ieczej.  is tn ieje  popularne, lu d o w e  p r z y ­
s łow ie  o tym , że m ow a jest srebrem, a mil 
czenie  — z łotetji. W id o czn ie  jednak  lud, 
jak  zaw sze,  ma rację.

Dochodzę do tego samego wniosku  g d y  
Zastanawiam się nad pew ną w łaściw ością  
natury ludzkiej,  w  której konieczną, na­
w e t  n ieodzow ną jest mowa. £ h o d z i  mi o

k r y ty k ę ,  k r y ty k o w a n ie ,  oraz o ich w y n a ­
turzenie, czyli  plotkę. O czyw iśc ie ,  k r y t y  
ka  m o że  być  i b yw a  często  rzeczą po trzeb­
ną. A le  m usi  to b y ć  k r y ty k a  racjonalna  
rzeczow a  i p rzede w s z y s tk im  celowa, to 
jest zm ierzająca is totnie do naprawienia  
bądź to danej jednostk i,  bądź też takiego  
a nie innego  stanu rzeczy. W  p rzec iw n ym  
razie s ta je  się  czym ś  k r z y w d z ą c y m  cz ło ­
w ieka ,  albo też w y b i tn ie  pogarsza jącym  
sy tuację .  K la sy c zn y m  tego p rzyk ładem  
jest popularna przed w o jn ą  pow ieść  M os­
tow icza  o do k to rze  M urku , w zo ro w y m ,  
choć nieco p e d a n ty c zn y m  urzędniku ,  k tó ­
rem u głup ie  p lo tk i  n ie  ty lk o  z łam ały  kar ie­
rę ale i zaprow adz i ły  go w  rezultacie na 
drogę b a n d y ty z m u  i zbrodni.

Istn ie ją  trzy  zarzu ty ,  k tó rym i  najlepie j  
sza fu je  się w  s to su n ku  do bliźnich, vhoć  
są to za rzu ty  na jc ięższego  kalibru. Zarzut  
złego prow adzenia  się  —  u ż y w a n y  zresz­
tą przew ażn ie  w  odniesien iu  do kobiet,  
bo m ężczyznom - jakoś, d z iw n y m  trałem, 
nie przynosi  to u jm y. Zarzut sprzedajnos-  
ci, oraz p o k r e w n y  temu, zarzut zdrady. 
Dwa te ostatnie pociski ,  n iczem  n iem iec­
k ie  V I ,  lub V2 „w ys trze liw ane" b y ł y  na ­

gm innie  podczas w o jn y .  I luż to najnie- 
w in n ie js zym  ludziom  doczepiano  przydo  
m e k  szpiega, lub kon f iden ta  n ie m iec k ie■ 
go. Z iluż to zrobiono zdra jców  o jc zyzny .  
N ie  przeczę, by l i  u nas s zp ie d zy  i zdrajcy. 
A le  o nich w łaśn ie  albp n ie  w iedzia ło  się 
nic, albo też oni sami p rzew ażn ie  nie u k r y ­
wali się ze sw o ją  współpracą  z o k u p a n ­
tem. P rzeciw ko  w ie lu  je d n a k  w ystarcza ł  
ja k iko lw ie k  śm ie s zn y  p re tek s t  a b y  p lo tka  
z niego zrodzona nabierała rozm ihrów kuli  
śnieżpej ,  s ta ć ta n e j  po pochyłości.  Czasem  
b y ło  to szczęście  uw oln ien ia  z aresztu, lub  
w ięzien ia  („zwoln iony,  bo w s y p a ł  in ­
nych!"),  czasem  p r zy p a d k o w e  spotkan ie  
na u licy  N iem ca  - zw ierzchn ika ,  k tó r y  za 
m ienił z p o d w ła d n ym  k i lka  słów, czasem  
i tego nie by ło  potrzeba; po prostu p lo tka  
przyczep iła  się sama, n ie  w iadom o k i e d y  i 
jak. Znam  cz łow ieka ,  k tó r y  poza tym , że  
by ł '  dobrym  po lsk im  pątriotą, m ia ł je sz­
cze i tę w łaściw ość,  że  n ie  umiał jeździć  
na rowerze. O tóż o n im  w łaśn ie  u s ły sza ­
łam pew n eg o  dnia, że  jes t  agentem  g es ta ­
po, bo podobno jeździł  na row erze  po r y n ­
ku  i odbierał tow ary  sprzedającym . O c z y ­
w iście  ludzie  rozsądniejsi,  u s ły s za w szy  o 
sobie tego rodzaju  pogłoski,  nie p rze jm o­
wali się nimi. A le  byli  i tacy  —  6 tych  b y ­
ła w ię k szo ść  — .co g łęb o ko  odczuli ta­
k ie  popsucie im opinii.

D a jm y  je d n a k  już  sp o k ó j  wojnie. S k o ń ­
czyła  się. N ie  sk o ń czy ła  się zato ludzka  
głupota  i lu d zk ie  p lo tkars tw o  K w itn ie  z ’ 
równą, a m oże  i w ię k szą  in tensyw nośc ią .  
„Szpiegów " je s t  m niej ,  w ięc e j  jednak  
„ sp rzed a w czy kó w "  fw idoczn ie  to s k u te k  
zam iłow ania  duże j  części spo łeczeńs tw a  
do handlu). Każdy ,  k to  głosi nieco śm ie l­
sze  poglądy,  k a ż d y  k to  w  m y ś l  zasad d e ­
m okrac ji  m a o dw agę  p rzec iw staw iać  się  
za k o rzen io n ym  w  n ie k tó rych  sferach prze­
sądom, k a żd y ,  k to  z ty tu łu  za jm ow anego  
s tanow iska , naraża się ty m  soqiym  na za­
zdrość  —  s ta je  się w  opjnii tych  sfer cz ło­
w iek iem , k tó ry  zosta ł „ ku p io n y " . Przez k o ­
go? W ia d o m o  i to. Przez Rząd, przez  par­
tie, przez  Ż ydów .

Piszę o ty m  w s z y s t k im  n ie dlatego, aby  
bronić ludzi „ kup ionych"  — 'on i  i beze  
m n ie  dadzą sobie radę. Piszę, aby  prze ­
s trzec  tych  w łaśnie, tak ła tw o sprzedają '  
cych  b liźn iego  rodaków , przed  w ie lką  
krzyw d ą ,  jaką robią oni sobie sam ym . O b­
m o w a  w y pacza  i dem ora lizu je  przede  
w s z y s tk im  obm aw iającego . Powiększa  je­
go w łasną  słabość, zabiera czas, k tó ry  
m ó g łb y  b y ć  lep ie j  i p o ży tec zn ie j  u ży ty ,  za­
k w a sza  cz łow ieka ,  jak  b a czkę  octu, pozba­
wia go p o g o d y  i radości życia.

A  ży c ie  jest przecież  tak krótk ie .
I. T O M SK A .
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